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Hoże Ciało.
jTjoże Ciało!... z  naw kościoła 
Dłynie naród rozmodlony,
‘Radość Wszystkie zdobi czoła, 
‘Dźwięczą pieśni, biją dzwony.

Wszyscy idą z  świętem pieniem, 
Czarem chwili zachwyceni, 
Wszyscy łzawem ócz spojrzeniem 
W  świętą Hostyę zapatrzeni.

D rży ołtarzach pachną k udaty 
Szumią brzóz zielone rzędy,
Duch się ludzki rwie w zaświaty, 
Wszędy pieśń, modlitwa Wszędy.

A  Bóg w Hostyi utajony 
Błogosławi wieruej rzeszy, 
Błogosławi pól zagony 
1 nadzieją zbiorów cieszy.

W  proch się korne chylą czoła,
Klęczy starzec, młodzian, dziecię, 
Blaski, Wonie, biel dokoła,
Światła, pieśni, zieleń, kmiecie l

Ziemi skarbie niepojęty,
Boże W Hostyi utajony, ,
Tobie nucim „Święty, Święty l 
Bądź od wszystkich pochwalonyV

Stowarzyszenia w porze letniej.
Nadeszła wiosna, cały świat obudził silę do nowe

go życia. P od  działaniem ożywczych promieni słońca 
zazieleniły silę drzewa, łąki i pola pokryły się bujną 
traw ą i kwieciem. Pola. znowu zaroiły się ludźmi i zwie- 

rrzętauni, k to  żyw i trochę sił ma. w sobie, opuszcza 
chałę i spieszy w pole do pracy. Z nastaniem wiosny 
nowe siły wstąpiły w przyrodę i ludzi,- wszędzie wre 
praca i życie.

Nawet hen daleko na frontach bejowych, gdzie 
pługi na arm aty, a  sierpy i kosy na szable i karabiny 
maszynowe zamieniono, nawet tam wiosenne^ promie

nie słońca nowe wlały życie. Żołnierz polski, którego, 
jak i całą przyrodę, mroźna zima przez kilka miesięcy 
w ostrych trzym ała kajdanach, tak, że nie mógł swycn 
sił należycie rozwinąć, z nadejśrdem wiosny czuje się 
jakby odrodzony, nowe siły wstępują weń i do świe
tnych pchają  go czynów. Porzuca rowy i zasieki, które 
mu dotąd za mieszkanie służyły, z bohaterską brawurą 
rzuca się na  wroga, łamie jego szeregi i w  puch je 
rozbija i pędzi przed sobą jak  stado przestraszonych 
baranów. W iosna nie ostudziła w nim zapału do pracy, 
której się od. niego Ojczyzna domaga, ale go do tego 
stopnia rozbudziła, że odrazu świetne wydaje zwycię- 
stwa. Choć tęsknota zia domem rodzinnym, za żydem  
cichem i zasłużonym odpoczynkiem nieraz w krada się 
do serca i wywołuje zniechęcenie, 011 pam iętny swego 
obowiązku, przezwycięża je i do nowych zapala się 
czynów. Wie, że gdy Ojczyzna w potrzebie, nie czas 
myśleć o sobie, gdy ona będzie potężna), nagrodzi so
wicie poniesione ofiary.

Tak podziałała wiosna na przyrodę, rolników i żoł
nierzy.

Coś podobnego powinno się dziać i wśród młodzie
ży należącej do Stowarzyszenia. Powiew wiosny powi
nien obudzić w druhach ognCsty zapał do pracy i szla
chetne porywy, do których jest, tak  skore serce na
szej młodzieży. Praca, k tó ra  w zimie żółwim może 
posuwała się krokiem, z nastaniem wiosny powinna się 
odbywać z większym rozmachem i coraz szersze z a ta 
czać kręgi. W szak i wy, młodzi przyjaciele, stoicie na 
szańcu nie mniej zagrożonym, niż wasi bracia na fron
d ę ,  bo macie bronić ducha, narodu, bronić swej cnoty, 
macie budować w sobie człowieka, k tóryby  snełniał 
jak  najlepiej wszystkie obowiązki, jakie włoży na nie
go Bóg i Ojczyzna. To, co tamci wywalczają krwią 
i* ofiarą życia, wy macie umacniać pracą w ytrwałą 
i owocną. Nie wolno wam więc z nastaniem dni le
tnich porzucać placówek, jakiemi są stowarzyszenia., 
ale macie na nich stać niewzruszenie, pracować nie
zmordowanie. Ohoć sie uśmiecha swoboda-, choć cią
gną koledzy, choć uczęszczanie na zebrania wydaje się 
nieraz zbyt.w ielkim  ciężarem i skrępowaniem, jednak 
żaden z. was nie powiniien uledte pokusie, poddać się 
zniechęceniu, ale jak  ten żołnierz iść ciągle naprzód 
według wskazówek swych przewodników. Praca, w s to 
warzyszeniach nie powinna słabnąć w leeie. Dla dru- 

- hów mie ma wakacyi. Powiecie może, że to trudno 
wysiedzieć na zebraniu, k iedy  tak  pięknie na świe-cie, 
cała przyroda uśmiecha się do człowiekai i zaprasza 
go do siebie.
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Tak. to prawda, że w locie trudniej wystedziioć 
w sali związkowej. Ale czy musicie w niej siedzieć? 
(z y ż  nie można' tak pracy ułożyć, żeby można, i przy
jemności lata użyć, a, ze Stowarzyszenia, nie clezerte* 
rować. Praca w leci o powinna mieć odmienny ehara- 
kter, niż w  porze zimowej. Zamiast siedzieć w du
sznej izbie, druhowie powinni' iść często w pole. A więc 
odbywać wycieczki *wi dalsze lub bliższe okolice, pró
bować musztry, gier w piłkę i innych, do k tó ry  eh nie 
trzeba specyalnyCh przyrządów, a, łatwo się ich nali
czyć. Podręczniki podające\o d p o więdnie wskazówki, 
można nabyć w sekiretaryatach w Cieszynie, Krakowie, 
Tarno-wie. Ale trzeba się za tem oglądnąć, nie czekać, 
aż sarno nadejdzie, a może gwałtem wcisną do ręki.

Taki sposób pracy da wiele przyjemności i u trzy 
ma druhów włączuości. A więc do roboty, druhowie! 
Nie zrażajcie się trudnościami. Nie rozbijajcie niesfor
nością i niekarn ością w czasie lata  tego, teo was dotąd 
tyle trudów kosztowało.- Związkowiec.

Pieśń w stowarzyszeniu.
I

Ciekawa rzecz, że często druhowie nie chcą śpie
wać razem i wstydzą się, jeden podpatruje drugiego, 
są jakby na rozpalonej bladze. Przyczyna tego jest 
w tem, że my mało śpiewaliśmy w szkole, jeszcze 
mniej po opuszczeniu szkoły. Serce nasze jakby nie 
vr/.ułe było na miły torf śpiewu, gardło jakby zaschło. 
A skoro się ten i ów odezwie, to albo śmiech ogólny, 
albo sobie obecni uszy zatykają. A przecież cóż 
piękniejszego od śpiewu? cóż odpowiedniejszego dla 
nas młodych, jak  śpiewać, dużo i ładnie śpiewać?

Skowronek, jeszcze przed wschodem słońca śpie
wa. —  zgasną zorzo letnie, jeszcze słychać tego śpie
w aka szarego. Idziemy na pole ze sierpem, z kosą, 
bałzamiczny zapach r/Jół bije z tych pól, czujemy się 
rzeźwi, odimłodszeni; aż się serce prosi, by zaśpiewać. 
A cóż uroczystości narodowe? nasze wieczorki? cóż 
dopiero gdyby ta k  m druhów chór stworzyć, a w ko
ściele w czasie sumy uderzyć w potężny śpiew?

Wiedzieli o tej potędze pieśni nasi praojcowie. 
Idąc w bój, szli z pieśnią pobożną na ustach, krzątając* 
się około gospodarstwa, nutetili pieśni pobożne; ude
rzyli w podkówki i .zatańczyli na zabawie, ale i za
śpiewać umieli.

Pieśń była d la  nas Polalków nicią złotą po rozbio
rach. Z pieśnią szedł na tułaczkę wygnaniec, pieśni 
smętne dolatywały z więzień, pieśni polskiej uczyły 
się dzieci od babki i. matki. Pieśń była szkołą w na
rodzie polskim. A my ich - potomkowie, my młodzież 
polska i katolicka, nie wiemy, co z pieśnią polską, 
drogą spuścizną po ojcadh zrobić — wstydzimy się ra 
zem i osobno zaśpiewać. Nie, trzeba to zmienić, w sto
warzyszeń iiardi naszych pieśń musi* zająć naczelne 
miejsce. Rozpoczynamy więc zebranie pleśnią.

Rozmaite pieśni można śpiewać. Jabym  myślał, 
że dobczeby było i w ypada rozpoczynać zebranie pie
śnią pobożną n. p.: hymnem Związków; „My chce* 
my Boga44, a przeplatać i kończyć pieśnią pa tryo ty 
czną* A i

Jak ie  zalety powinny mieć nasze pieśni?
1. Powinny być przystępne, zrozumiałe* Druhowie 

muszą rozumieć co  śpiewają. Dlatego bardzo Wskaza
ną jest rzeczą, żeby śpiewać nie tylko jedną zawsze

pierwszą zwrotkę, ale dzielić na pewne tczęśeii i całą 
pieśń w pewnym okresie odśpiewać. Często bowiem 
pieśń zawiera głębokie myśli i nauki dla nas. Zdarza 
sio i to w bardzo wielu Wypadkach, że my nie umiemy* c • i / *
drugiej zwrotki najprostszej pieśni; „Boże coś Polskę4'. 
Podobnje i w kościele zamiast się silić i wynajdywać 
rozmafite dziwaczne pieśni i śpiewać pierwszą zw ro
tk ę  — śpiewajmy jedną pieśń prostą, ale całą. Tak 
np. w Poznaniu zauważyłem, przy rozpoczęciu roku 
ś  z ko In ego wszyscy śpiewali w kościele św. Wojciecha- 
jedną pieśń: „Serdeczna Matko44 przez całą Mszę św. 
nieustannie.

’ 2. Powinny być  ładne, tj. nie zawierać brzydkich 
wyrażeń, bo to ubliża druhowi; i jego stowarzyszeniu. 
W łaśnie powinniśmy się Starać, alby na. uroczystościach 
familijnych, na zabawach towarzyskich wyrugować 
karczemne piosenki*.

3. Ppwinny być dobrze wyuczone, tj. druhowie po
winni znać dokładnie treść pleśni, myśl samą, poszcze
gólne słowa* pamiętać i nutę chwytać dobrze. Dlatego 
często śpiew się urywa, że druhowie albo słów nie 
pamiętają, albo nie opanowali należycie melodyi.

4. Druhowie niech mają jednako we śpiewniczki. / ta 
kie śpiewnicziki bez nut dla druhów, a z nutam i dla 
kierownika śpiewu, wydało „Zjednoczenie stowarzy
szeń młodzieży w Poznaniu*4. Można je nabyć wi k a 
żdym Sekreta ry acie sto warzyszeń młodzieży po 1 M. 
50 fen. W tedy łatwo się można porozumieć eo do p ie 
śni i. łatwo killka pieśni nauczać się.

J a k  się uczyć śpiewać?
Trzeba wszystkiego się uczyć, tem więcej takiej 

ładnej rzeczy, jak  śpiew. Tu bym rozróżnił podwójny 
śpieiw: dobrany, złożony z kilkunastu druhów wybra
nych, osobno ć w itr izonych. Tacy mogą śpiewać na  dwa 
i cztery głosy, m a ją  osobne nuty, występują na sce
nie w czasie przedstawień, na zabawach i drugi wspól
ny, gdzie wszyscy dinuhowie śpiewają, np. przy roz
poczęciu i zakończeniu zebrań, w pochodach itp. Do 
tego pierwszego chóru należą wybrani, tj. ter, którzy 
mają lepszy słuch, miły głos i większą ochotę. Oni 
tworzyć mogą osobne Kółko śpiewackie, uczyć się 
śpiewać z nu t i ćwiczą także  poza zebraniami. Kto nas 
może uczyć śpiewu? Ks. Patron, o ile mu czias pozwoli, 
albo p. nauczyciel miejscowy, p. organista lub ktoś 
z tern obeznany. Tylko nie 'zrażać się, bo tak  bywa, że 
duułi raz spróbuje, a skoro się nie uda, rzuca w ką t 
śpiewnik i milczy zawzięcie, alibo i przestaje uczęsz
czać, skoro inni go ciągną do śpiewu.

Baczność zatem! Zrewidować w stowarzyszeniach, 
co się dzieje ze śpiewem; jeśli zamilknął, obudzić; je 
śli go nie było, wprowadzić; jeśli żyje, udoskonalić!

A. R.

List Jaśka Grudy.
(Jasiek Gruda, jadąc do Ameryki, umiera od zarazy1 ta  
morzu, a umierając, pisze do rodziców list pożegnalny).

„ Piszę ja do was, Hodziciele moi,
Z struchlałem sercem, z m okrym i oczyma>
A między nami morze wielkie stoi,
Nie daje do was i przez moc mnie trzym a ,
Iz srogie puszcze są i góry straszą 
Między mną tutaj a tam chatą naszą*
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Chorość mnie lataj przygniotła jak brzemię 
I i  dobrej w sobie za grosz nie mam siły,
I  prędko pewnie iść przyjdzie mi w zienie, 
Na oceańskie dno i bez mogiły;
Bo tu moc ludu ginie z  tej choroby, 
Których rzucają w morze, a nie w groby.

Tak z onych bogactw wielkich, majętności, 
Obiecywanych przez cudze te kraje,
Dlą moich w ogniu trzęsących się kości,
Trzech łokci piasku siwego nie staje,
Co ii /zaś żebrak ma... I  nie poroś nie 
Brzoza nademną kwiatkami o wiośnie.

A teraz zegnam i kłaniam się pięknie 
Ojcze i Matko do samych wam kolan, ‘ 

jak tam nocą w kominie wiatr jęknie 
I z  niedogastych skry rzucą się polan.
Albo jak dźwierze kto nocą zarusza,
To będę, matuś, ja i moja dusźa.

, r

Zegnam juz  wszystkie życzliwe sąsiady 
I  całą naszą chudobę i pole,
Żegnam i gruszę na miedzy i sady 
l  żytnie brogi i zasiek w stodole 
I całą wioskę od plota do plota 
I  kosę moją żegnam ju ż , i wrota.

Teraz m i dajcie bić z  wieży we dzwony, 
Od wschodu słońsa do zachodu stolica, 
t  niechaj będzie Chrystus 
t  osłajz Bogiem moja kochająca 

Matuchnodroga! I  ty Ojcze mity,
I  kłamani wam się od mojej m ogiłyu.

•>

M. Konopnicka.

Ludzie słabi i mocni.
/  ,  '  . v  ' *

Jesteśm y w lewie. W kolo nas pełno drzew wyso
kie!), k tórych korony giną gdzieś wysoko, jakby opar
te o firmament niebieski; korzenie ich natom iast wpu
szczone głęboko w g run t miękki lub szeroko rozło*- 
żonę, gdy grunt, twardy, (kamienisty,, tkwią silnie, by 
się oprzeć burzom i« wichrom. Obok drzew spotykamy 
przeróżne zioła, clhjwaśty, które nie dorosną wysokości 
drzew, ale i one mają swoje przeznaczenie i niosą k o 
rzy śc i Ale pródz (tego wzrok nasz dostrzega także 
i jakieś inne rośliny: ani są mocne, jak  drzewa — ani 
nie poprzestają na pewnej, małej wysokości, jak  tam 
te, ale  pnąc się chcą wysoko, jakby drzewom doró
wnać chciały. Cóż z tego, kiedy brak im siły; ich słabe 
łodygi, zrelone i delikatne, uginają się i łamią nawet 
przy słałbym podmuchu w intru; stopa przechodnia 
z łatwością niszczy je. Dlatego słabe z siebie same 
szukają drzew wysokich, twardych i owijają się o nie 
i' tak  wzmocnione tem oparciem, pragną przedłużyć 
swój żywot; mało im jeszcze tego, obwijają drzewo 
i wżerają się swoimi korzeniami w jego ciało i naj
spokojniej żywią się bez pracy i wysiłku cudzym ko
sztem. To tak  zwane pasożyty, *

Podobni są ludzie do lasu. Są bowiem tacy  wśród 
nich mocni duchom, jak dęby; burze wstrząsają jeno 
ich korzeniami; nie zdołają wyrwać z ziemi; podobnie 
i ci ludzie; gdy na nich uderzą przeciwności, gdy się

znajdą w niepomyślnych warunkach, nie ugną się 
przed nimi, ale sto ją  i walczą o lepszą przyszłość; gdy 
spotkają przeciwników, nie ulękną się ich, ale do roz
prawy stają, przekonaniem własnem silni, nie dadzą 
się ani zastraszyć, mii sprowadzić z drogi, po której 
dotąd: szli. Są też i słabi ludzie. Byle kito może ich 
zbałamucić, przerazić — ulękną się silnej pięści lub 
szyderstwa; tacy lubią się chować zia drugich; lubią, 
by się inni trudzili, a sami przypatrywali się bez
czynnie.

Nie trudno zrozumieć, że wartościowymi ludźmi 
są jedynie ci ludzie mocni, a natom iast bezmżyfteczny- 
mi są owi słabi. W życiu jest coś podobnego, co się 
na wojnie dzieje; jest wypoczynek, rozejm, ale jest 
i walka; żołnierz, k tóry  się pierwszej kulki przelę
knie i tylko się snozglądla po polu, gdzieby isię w ygo
dnie ukryć, jest szkodnikiem; jedynie ten spełnia swój 
obowiązek, k tó ry  śmiało z:a rozkazem siwego wodza 
idzie naprzód, nawet i wśród gwizdu kul, jeśli trzeba. 
Łzy to będzie prawdziwy członek stowarzyszenia, 
k tó ry  na zarzuty własnej organizacyi stawiane niema 
innej odpowiedzi prócz milczenia? Czy nim będzie ten, 
k tóry  z powodu deszczu, dużej odległości od lokalu, 
nie stawi się na zebranie? Czy mocnym człowiekiem 
nazwiemy tego, k tó ry  sam nad sobą nie panuje, k tóry  
np. nie powstrzyma się od gniewu, wyzwisk, gdy  mu 
kolega czyni jakieś (wyrzuty?

Któż z nas nie słyszał o Napoleonie Bonapartym? 
Z końcem 18 wieku był to sobie mały oficerek fran
cuski* bez zajęcia; dopraszać się musiał o posadę przy 
wojsku. Dano mu ją; n ik t nie przypuszczał nawet, co 
z tego , małego katprałau będzie. Za lat 5 pratwie 
cała Europa leżała powalona u stóp Napoleona:
W łochy, Szwajjcarya*, Hiszpania. Austrya, 1 Tusy, Ba- 
warya, a  Rosya i Anglia musiały uznać swoją słabość. 
Co było powodem, że w  tak krótkim  czasie ten mały 
człowiek tyle zwycięstw odniósł? Byli od niego 
mędrsi, wykszitałceńsi, ale nie było człowieka wów
czas, k tóryby miał silniejszą od niego wolę. W roku 
1800 powiedział sobie, że musi* Austryę położyć na 
obie łopatki. Zbiera • więc wojsko i bez walczenia
obiera drogę przez Alpy na dolinę północnych Włoch, 
T y sh ce  koni i mułów zaprzągnął do pracy*,, w żołnie
rzy tchnął ducha energii; t.o też mimo, że szli poprzez 
najniebeizpioczniejisłze przełęcze, gościńcami niewrobio- 
nymii; mimo, że arm aty  musiano ciągnąć w wyżłobio
nych paliach drzewnych,* Francuzi szli z zapałem,
przekonani, że niebezpieczna wyprawa się uda, bo 
idzie :z( nimi Napoleon, ten, co zawsze zrobi to, czego 
chce. Nie spodziewali się takiego pochodu Auśtryaey 
i kiedy njsrzelłi wojsko francuskie zchodzące z wyso
kich gór, cofnęli się wstecz, co ich wszakże od klęski 
nie uratowało.

Oto Napoleon — jeden z tych ludzi mocnych, co 
się przeciwności* nie dają złamać. Zapewne miał 011 
i swoje błędy, ale niezaprzeezenie wysokim przymio
tem jego duszy była siła woli, czyli charak ter mo^ny.

Tej siły woli człowiek nie przynosi ze sobą. na 
świat: trzeba, ją w sobie wyrobić przez ćwiczenie tak , 
jak się wyrabia siłę muszkułów. Do tego przeznaczony 
jest okres młodości. Doi.

Stow arzyszeni!! Prenumerujcie w szyscy  Wam po
św ięconą gazetkę „MŁODZIEŻ POLSKĄ“ i rozvSze- 
rzajcie ją m iędzy swoim i kolegam i.
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CZYTANIA ŚWIĄTECZNE.
^ 3 ^ 3 E

Przychodzę do was z Panem Bogiem.
W ostatnim transporcie nfnnyeh znajdował się młody 

lekarz wojskowy, który ściągnął na sioblo naszą uwagę 
i sympatyę. Przybywał z ambulansu z frontu. W szybkiej 
rozmowie przy wysiada n u z pociągu oznajmił nam, że jego 
oddział sanitarny był przez kilka dni w niewoli niemieckiej.

Nazajutrz nie zabrakło mu odwiedzin. Pomimo rany 
w nodze był wesoły, pełew werwy i zapału, jakby wzniożo 
nogo jeszcze czterema miesiącami wojny. Prowadził życie 
ruchliwe, jak zwykle w służbie sanitarnej, dnie i noce spę
dzał w okopach i przyjrzał się wojnie w jej (przerażających 
i wzniosłych 'okropnościach.

Pomiędzy wieloma wspomnieniami jędrno zwłaszcza 
utkwiło mu żywo w pamięci przez niesłychaną odwagę 
i iścio francuska śmiałość.

Była- to niedziela, opowiadał, w okopach na froncie 
północnym. Od piętnastu dni żołnierze nasi brodzili w bło
tnistym rowie przykuci do ziemi rozkazem, w położeniu sto 
razy gorszeni od bezpośredniego niebezpieczeństwa, od 
rzucenia się w śmierć pewną, ale spotykaną w pełnem 
świetle.

— Tej niedzieli — mówił dalej — przygniatający smu- * 
tek zalewał smętny widnokrąg i zaciemniał nam dusze. 
Było zimno, lodowa okiść zdawała się opancerzać serca
i czynić je nieprzystępnymi myślom radosnym. Nie mo
gliśmy się już śmiać. Za wielu spoczywało obok nas towa
rzyszy, skoszonych poprzedniego dnia w morderczym ataku, 
który odparliśmy wprawdzie, ale za jaką -cenę ofiar! Trzeba 
ich było pochować w nasypie. Strzelając, obejmowaliśmy 
ich groby żałosnym uściskiem.

Nagle rozległo się powitanie, wypowiedziane silnym 
radosnym głosem. Wszystkie głowy odwróciły się równo
cześnie w stronę tylnego nasypu. Jakiś żołnierz zawołał:

Dt> pioruna! przedziurawią mu skórę jak nic.
Ramiona wzniosły się ku zuchwałemu przybyszowi, 

który wyzywał śmierć. Rękami błagano go, wskazując ge
stem niebezpieczeństwo, na jakie narażał się ten podróżnik 
po strefie śmierci. On stał, służąc za cel kulom niemieckim, 
patrzał na nas z przyjaznym uśmiechem i wołał:

— Dzień dobry chłopcy! Dzień dobry dzieci. Przycho
dzę do was z Panem Bogiem!

Ręce miał skrzyżowane na piersiach. Był to kapelan, 
niosący Eucharystyę. Obawa o niego znikała mam z duszy 
wobec ipodz wu dla tej szalonej odwagi.

Zwolna szedł ku nam. Cudowna pogoda malowała się 
w jego rysach. Przynosił nam w tej godzinie to, czego 
ludzie dać nie mogą: obecność Chrystusa i pociechę Jego 
wszechmocnej obrony. To też kiedy stanął w głębi okopu, 
wszyscy, nawet ci, co uważali .się za niewierzących, po
chylili głowy przed Bogiem, który przez niego przyszedł 
nawiedzić opuszczonych biedaków. Ale większa część. 
uklękła, gdyż obecność Boga przedarła się im w duszę f roz 
jaśniła zdawna drzemiącą w niej wiarę.

Ksiądz podszedł w milczeniu do stolika, zbitego z kilku 
grubych desek. — Rozłożył korporał, ustawił cyboryum 
na białych fałdach, poczem zwróc’1 się ku nam.

— Moi .najmilsi, przynoszę wam Komunię świętą. 
Kilku z was prosiło mnie o to. — Pan was nawiedza, 
Władca niepokonany, Ten, który kocha Francyę, ochrania 
żołnierza i daje zwycięstwo. On jest tarczą i życiem tak po- 
tężnom, że śmierć, która naokoło huczy, nawet nie dotknęła

mego ciała, co stało się ołtarzem Pana. Zbliżcie się, dzieci, 
pozdrowić Boga, który przybył do was, Boga Ojczyzny, 
który uświęci wasze ciemne nory i przemieni je, gdybyście 
zginęli, w grobowce zmartwychwstania i chwały.

Odwrócił się do Przenajświętszego Sakramentu i z rę
kami na ołtarzu pochylił się w milezenTi. Za nim uklękli 
wszyscy. Jeden tylko żołnierz stał na nasypie. Placówka. 
Ale jego dumny gest i ręka zaciśnięta na stali mówiły, że 
on także należy do wyznawców i czuje obecność Chry
stusa, który zeszedł z ciemności, aby pobłogosławić i wlać 
otuchę w strwożono serca.

Dziesięciu ludzi: oficerów, podoficerów i żołnierzy
przyjęło Komunię św. w tej współczesnej katakumbie. Wo
koło nich inni rozmyślali o rzeczach Boskich i modlili się. 
W górze grzmiało bez przerwy: słyszeliśmy łomot naszej 
ciężkiej artvlervi i chichot naszych dział 75 nim. Bo oneC łl %'
mają temperament iście francuski.

Kapelan odwrócił s ę znowu:
— Dzwony woj'ey — zawołał — dzwonią na błogosła

wieństwo.
I podniósł cymboryum. Wielki znak krzyża nakreślony 

w ciemności wydobył z ponurej groty snopy światła. Rysy 
żołnierzy przemieniły się. Jedni uśmiechali się; drugim roz- 
pogadzały się twarze radością, która w nich zakwitła. Me
lancholia poprzednia i czarne myśli stopiły s ę  w ognisku 
odwagi, którą Hostya zapaliła w szlachetnych duszach.

Przygrywka walki, która przed chwilą napawała ich 
smutnemi myślami o śmierci bez piękna, brzmiała im teraz 
porywającą nutą dzielności — rodzicielki zwycięstwa.

— A teraz niech przychodzą zawołał.
Nikt s,ię nie zaśm ał. Okrzyk ten wyraził uczucie, które 

żywili wszyscy, obwieścił odzyskaną 'odwagę. Był dalszym 
ciągiem modlitwy.

Inny wstał, podniósł ręce ku światłu:
— Kiedy spotkamy się z wrogem...
Nie dokończył. Na krzyk placówki zerwali się wszyscy.
—- Już są!
Na pochyłości nasypu trzask karabinów maszynowy eh 

rozdzierał powietrze i podawał echu przyspieszoną nutę 
walki na śmierć i życie. Wszystko rzuciło się do rowów, 
ale bez nieporządku i zamięszania. Każdy wbiegał na wal 
i stawał ua swejem miejscu ze zdumiewającym spokojem, 
który jest pi er wszem m ę s t w e m  żołnierza. W tym pędzie ku 
śmierci otrzymywali błogosławieństwo księdza, który rzu- 
< ał im słowa, co wzniecają ufność w sercach wierzących 
i zapalają męczenników.

— Benedietio Del omnipotentis!
Kiedy już ostatni wyskoczył na nasyp, kapłan postawił 

Przenajświętszy Sakrament i zaczął się modlić. Nad jego 
głową $zalała< burza. Kule, uderzając w nasyp otaczały 
Hosfcyę chmurą ziemi, wody i krwi.

A ks!ądz błagał Najwyższego:
— Boże mój! użycz im siły i przyjmij do Siebie tych, 

co padają w tej chwili za świętą sprawę wolności.
Trzydzieści minut trwała walka. Wystrzały zwolna 

rzedły, w końcu przyschły zupełnie. Słychać było zbliżanie 
się tych, co ostali się przed kulami niepirzyjacielskiemi; 
głosy ich mięszały się z jękiem rannych.

Pierwszy zjawił s?ę. sierżant:
— Atośmy ich ubrali, proszę księdza!
Kapelan spojrzał w górę i spostrzegł krwawe ciała, 

które znoszono. Rzucił się, aby nieść pomoc duszom opusz
czającym ciała, ale sierżant powstrzymał go:

— Nie! nie tutaj, tu niebezpiecznie!
Zniesiono umierających. Przed chwilą jeszcze żywych. 

Młodzieńców, skoszonych w kwiecie sił. Pogruchotane 
członki, krwią zalane usta, ^porozdzierane pierś5. Pośród
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chaosu posiekanych ciał, eyboryum błyszczało ciągle. Bóg 
Kalwaryi przyjmował dobrowolną ofiarę przebłagania.

I oto ujrzeliśmy obraz prawie nadludzki.
Ranni, którzy leżeli z opadniętą głową i zamglo»uem 

spojrzeniem, otwarli nagie powieki i zwrócili oczy na Prze
najświętszy Sakrament.

Umierający zebrali resztki sił, aby ostatniem tchnie
niem pozdrowić Pana, który zapalił ich odwagę i rozjaśnił 
ich koniec jutrzenką lepszej przyszłości.

Jan Kochanowski.
Jiaai Kochanowski — to imię, k tóre  każdy Polak 

powinien znać. Jan  Kochanowski —  (to imię, które 
każdy Polak, cizy młody czy stary, powinien szano
wać. Bo Ja n  Kochanowski, to  największy poeta polski 
aż do Mickiiewiczai i. niajwiększy poeta całej Słowiań
szczyzny w XVI wieku. Urodził się w r. 1530 w Sy- 
cynie pod Radomiom. Ojciec jego był zamożnym 
szlachcicem, m atka pobożną szlachcianką, ze staro
żytnym rodem Odrowążów spokrewniona. Pierwsze 
nauki pobierał Jan  prawdopodobnie w domu pod 
okiem miałki i pod przewodnictwem pryw atnego nau
czyciela. Potem pojechał do K rakow a n a  uniwersytet, 
stąd zaś udał się do Włoch, do Weneeyi i Padwy. 
Zdobył on bardzo wiele wiadomości, przedewszystkiem 
doskonała poznał poetów greckich i rzymskich, ta k  
dalece, że sam zaczął pisać wiersze po łacinie. W sławił 
s>ę tymi łacińskimi utworami między młodzieżą pa
dewską. W Padwie pisywać zlalczął także wiersze pol
skie. Kiedy wrócił do ojczyzny, pisał po polsku coraz 
nowe i coraz piękniejsze utwory, ale łaciny nigdy nie 
pdrzucił. Pisał obok wierszy polskich aiż do końca ży
cia. utw ory łacińskie. Nas zajmują tylko jego wiersze 
polskie. N ikt tak pięknie, jak on, nie umiał składać 
pieśni polskich. Był on mistrzem mowy ojczystej — 
znał ją tak, jak miało kto  w ówczesnej Polsce i umiał 
z te j mowy wiązać prosto, ale tak piękne pieśni, że 
do dziś podziwiamy je i uczymy sie ich na. pamięć.
Na jgłówniejszym i litworami K ochanowskiefgo są : 

„Psałterz44, „Odprawa posłów greck :kJh“ i „T reny44. 
^.Psałterz44, jest. tłóm acżeniem 150 psalmów Dawida. 
Tłómączył je nasz poeta, z łaciny. Je s t  to najpiękniej
sze tłórfiOtczenie psalmów w całej polskiej literaturze. 
Tłómlaezyli lub chcieli tłómaczyć psalmy po* Kocha
nowskim różni pisarze, jak np. Karpiński, ale n ikt Ko
chanowskiemu nie dorównał. Niektóre z tych psalmów 
K ochatno wsk i ego do dnia dzisiejszego się za chowały.

Ozy wiecie, że znana wszystkim i tak  często śpię 
wiana, pieśń: „K to sic w opieke podda Panu swemu44, 
jest pióra tego poety? Już 350 la t dobiega., jak ta 
pieśń rozlega sic po polskiej ziemi — a jeszcze przez 
wieki rozlegać się ona bodzie. „Odprawia! noMów gre
cki14 chciał Kochanowski pobudzić naród polski do 
wojny 7, Moskalami —  zaś „Treny44, to utwór, w k tó 
rym poeta przelał na papier swój nieutulony ból oj
cowski po stracie ukochanej córeczki, Urszulki. Smuci 
się tam i skarży na los swój nieszczęśliwy, woła,, aby 
wszystkie żiałe i skargi i łzy przyszły do jego domu 
i pomogły mu opłakiwać* Urszulke. Nawet, w Boga za
czyna wątpić —  wnet iednlak nawraca myśl swoja ku 
Bogu,, upokarza sie i śpiewa hymn ku czci Stwórcy. 
W  ostatnim „Trenleu zjiaiwia się poecie we śnie Matka 
jego z Urszulką na rekach i pociesza, go nadzieja zo
baczeń ial dziecka kiedyś w żywocie wiecznym. Obok 
tych utworów pisał Kochanowski piękne „Pieśni*4,

różne drobne wierszyki o lekkiej treści L zw. „F ra
szki44, jako obywatel napisał „Zgodę44 i „S a ty ra - , 
w których wzywa Polaków, aby się pogodzili, aby 
przestali już kłócić się z sobą o rozmaite wyznania, 
aby pr/zestali sporów religijnych. Były to bowiem czasy 
rozterek religijnych, czasy, kiedy herezje różne sze
rzyły się w Polsce. Kochanowski nie wmieszał się w tę 
walkę, stanął ponad zwaśnionymi i wołał o zgodę 
w imię dobra powszechnego. Umarł w r. 1584 w Lu
blinie, nagłe*, po posłuchaniu u króla Stefana Bato
rego. Dzieła Kochanowskiego dzisiaj są w większem 
poszanowaniu, niż były wówczas, kiedy jeszcze żył. 
Widzimy w nim bowiem jednego z największych poe
tów polskich, jednego z mistrzów polskiej mowy.

Pamiętajmy a druhach-żołnierzach.
W ostatnich miesiącach przerzedziły się nieco 

szeregi w naszych Stowarzyszeniach, bo wielu człon
ków musiało iść do wojska. Nadszedł czas, że Ojczyzna 
zażądała od nich większych, niż dotąd ofiar, musieli 
porzucić dom y rodzinne, pracę w stowarzyszeniach 
i ść* do służby ciężkiej, nieść często Swe życie w ofie
rze. Choć opuścili Stowarzyszenia., nie przestali jednak 
być iieh członkami, nie zerwali węzłów łączących ich 
z druhami. Tam. w służlre wojskowej przekonują, się 
najlepiej, czem było dla nich Stowarzyszenie, co im 
dawało, niejeden teraz przekonuje się ile zyskał w cza
sie tych kilku lub kilkunastu miesięcy w Stow arzy
szeniu. To też nic dziwnego, że w idu  z nich tęskni za 
daw ną pracą, za zebraniami, kolegami, choć ciałem 
są daleko, duchem są między swymi.

Z przykrością jednak musimy wyznać, że ci sto
warzyszeni, k tórzy w domu pozostali, bardzo często 
zapominają o (Jruhlaclużołnieraach. Lubią od nich 'o d 
bierać kartk i i listy, ale sami do nich nie piszą, nie 
starają  się utrzymywać z nimi nadal serdecznych — 
braterskich stosunków. Druhowie! co w arta  przyjaźń. 
Wtóra tak  długo trwa, jak długo razem jesteście, co
dziennie się spotykacie. Co wa.rtai przyjaźń, k tóra 
niknie, gdiy was los rozdzieli i w różne strony rzuci . 
Przecież w tedy powinna się ona. jeszcze bardziej za
cieśnić, umocnić, wtedy powinniście jeszcze więcej o 
sobie pamiętać. To też często skarżą się druhowie- 
żołnierze, że ich koledzy zapominają o  nich. nawet 
kartk i napisać im się nie chce. N a dowód, że tak  jest, 
przytaczam y listt jednego żołnierza., pisany do ks. P a 
trona, k tóry  radzimy wszystkim przeczytać i dobrze 
się nad nim zastanowić.

U s t  brzmi: „Kochany ks. Patronie!
7;a kartkę , którą, otrzymałem, bardzo dziękuję.

Piszę ciągle do T  do znajomych, tymczasem n ie
otrzymuję żadnych od po wiedz i i nie wiem co to jest? 
Nip. pisałem d'o Kazka B., a on jakżeby mnie nie znał. 
Dlatego proszę ks. Patrona,, żeby im mnie przypo
mniał Tak tu smutno i tęskno, to  trudno wprost
wyrazić. Zdawało mi się, że wyjeżdża jąc z T . . . .  znaj
dę wszędzie to. co i w T  tymczasem nieprawda.
Już  naw et za domem mi tak nie tęskno, jak za Sto
warzyszeniem i tą  pracą. Zdawało mi się, że ja już 
sie uwolniłem od wszystkiego, od pisania sprawozdań 
i t. p„ tymczasem nieprawda. Odv przyjdzie piątek 
wieczór, zdaje mi się, że mi coś braknie i przypomi
nam sobie itych, co tam  pracują w Stowarzyszeniu 
i nie posiadam sic wprost z zazdrości, że oni sic mogą 
tam zejść. W  niedzielę to dzień męczarni;, chodzę po
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sali, jak głupi, rozglądam się z kąta w kąt. Tak  ks. 
Patronie, teraz poznaję' że to nie była praiea i męka, 
na k tó rą  my fcaik narzekali, ale rozrywka milsza, jak 
koncerty, kina i inne zabawy.

Pozdrawiam wszystkich druhów serdecznie
wasz F. D.

Zawiadomienia Związku Stowarzyszeń M łodzieży  
katolickiej na Śląsku.

1. Stowarzyszenia, które dotyclruzas nie odbyły 
Walnego Zebrania i nie nadesłały sprawozdania ro
cznego.' powinne to uczynić w najbliższym czasie.

2. W każdem stowarzyszeniu powinien .każdy czło
nek posiadać „Śpiewnik kieszonkowy44 (po 2 K). Za
wiera on dobrane pieśni, format ma bardzo dogodny. 
Pieśniami, które każdy stowarzyszony powinien umieć 
na pamięć, są pieśni: „W szystko co nasize ojczyźnie od
dam y44, „My chcemy Boga44 ze „Śpieiwniczlka kieszon
kowego44. (Śp:'ewniczek do nabycia w Sekretairyaciie).

3. Na tcfzas letnich wycieczek i zabaw polecamy 
podręczniki do gier i musztry oraz przybory do gier.

Sekretaryat generalny.

Zawiadomienia Sekretaryatu Jen.
w Krakowie.

Jeneralny Sekretaryat Związku katolickich S to
warzyszeń m łodzieży męskiej, Kraków, P lac Maryacki 
nr. 2, II. p.

Godziny urzędowe od godz. 10— 1 przedpołudniom 
z wyjątkiem niedziel i świąt.

S ek ie tarya t udziela ustnie i pisemnie porady dla 
Stowarzyszeń młodzieży i dla samej młodzieży.

Sekretaryat załatwia zakładanie Stowarzyszeń, 
wysyła referenta na zebrania, pośredniczy w za kład a - 
ni u biibl iote k , zak upnie ks i ąż e k., zabaw toiw a r z y s k ic h 
itp. przyborów ziwiązkowych. Sekretaryat ma na skła
dzie statu ty , legitymacye, wykłady i m ateryały do 
wykładów.

Są. również do nabycia: Polaki śpiewnik narodowy
z nutami, śpiewniczek kieszonkowy.

! ;' ' . . ; * ’ ' *

Zawiadomienie Związku katol. Stowarzyszeń  
m łodzieży męskiej w Tarnowie.

/  • ? • .  «

Związek ma na składzie i sprzedaje legitymacye,
sta tu ty , śpiewnik;! rożnaliśkie z nutami i bez nut, prze
wodnik dla wychowawców, podręczniki do prowadze
nia młodzieży, sztuki dramatyczne, kompletuje bi
blioteki1.

Adres: Związek Stowarzyszeń młodzieży, Tarnów, 
Kapitulna 2.

Z ruchu w Stowarzyszeniach.
* Biała.

Po raz pierwszy odzywa sic nasze Stowarzyszenie w ga
zetce „Młodzieży Polskiej44, mimo że młodzież polska już 
od roku 1919 organizowała się w Białej, z początku w ma
lej garstce, a z czasem wzrastała coraz więcej tak, że do
szło do liczby 40du, naturalnie połowa z tych musiała 
opuścić kółko nasze, idąc do wojska, dawniej austrya-

ckiego, a obecnie służą w wojsku polskiem, broniąc na 
szą kochaną ojczyznę przed wrogami. Kółko nasze obe 
cnie liczy 25 członków, posiada cztery kółka, a mianowi 
cic: kółko eucharystyczne, które dba o duchowe wrvcho 
wanie młodzieńca polskiego; członkowie tegoż uczęszczaj? 
co miesiąc do wspólnej Komunii św. i odbywają w ko- 
ściele parafialnym adoracyę również co miesiąc. Kółko 
amatorskie, kółko śpiewackie i kółko sportowe, które ma 
na celu czy to nauczyć, czy też zabawić członka. Pod 
niestrudzoną ręką ks. Patrona* Władysława Mączyńskiego, 
słynnego organizotora związków chrześcijańsko-społecz- 
nych na kresach, wychowuje się nasz druh na dzielne
go i zdrowego członka społeczeństwa polskiego, który się 
naszej ukochanej ojczyźrre przysłuży.

Stowarzyszenie chrześcijańskich robotników posiada 
swój własny dom „Dom katolicki44, gdzie i naszą garstka 
ma swój przytułek.

Na zgromadzenia członkowie uczęszczają, chętnie 
nauczki ks. Patrona, jak i też referaty swoich kolegów 
słuchają, tak, że prawdziwą radością dla nich jest U 
życie nasze organizacyjne i wielką dla niego okazują 
wdzięczność.

By Bóg pozwolił, żeby organizacya nasza w dalszym 
ciągu tak pomyślnie się rozwijała i prowadziła nas pra 
wdziwą drogą chrześcijańską, mając Jezusa za przewo
dnika i życzliwego przyjaciela, błogosławiąc nasze grono

Kończąc zasyłamy wszystkim współbraciom serde
czno pozdrowienia. Niech w jak najliczniejszych szeregach 
stanie młodzież polska, uznając za hasło swoje: Bóg
i Ojczyzna44. Młodzież z Białej.

•
Z Czechowic ze Śląska Polskiego.

W styczriu bieżącego roku odbyło tutejsze Stów. mło 
dzieży Walne zebranie. Rozpoczęto je odśpiewaniem hy
mnu stowarzyszeń katolickich „My chcemy Boga44. Po od 
czytaniu protokołu z ostatniego walnego zebrania, nastą
piło sprawozdanie przewodniczącego kol. Teofila Fołty, 
Według tego sprawozdania odbyło się 10 zebrań miesięcz
nych, jednie walne, 10 posiedzeń zarządu, 2 posiedzenia 
zastępowych. Zebrania zapełniane były referatami, które 
po największej części sami członkowie zgłaszali. Stowarzy
szenie obchodziło też uroczyście święta swych Patronów; 
św. Józefa, św. Alojzego i św. Stanisława. Młodzież w dni 
te przystąpiła gremialnie do Sakramentów św. Wzięto te.:’ 
udział w uroczystościach poświęcenia sztandaru młodzieży 
w MazańeciwicacH i Apostolstwa Módl'twy w klasztorze
00. Jezuitów w Czechowicach. Przez delegacyę zastąpione 
było Stowarzyszenie nasze przy poświęceniu Domu mło
dzieży w Komorowicach i Domu katol. w Białej. Stowarzy
szenie nasze wskrzesiło podupadłe Stowarzyszenie w Ma 
zańcowk a eh i założyło Stowarzyszenie młcdz. w sąsiedniej 
Ligocie. Za staraniem naszego czcigodnego opiekuna X. 
Maulea odegrane zostały 3 sztuczki: Pałka Madeja, L'Cf 
sieroty i Urlopnik. Za jego też staraniem i pod jego kiero 
wnictwem powstały: Kółko śpiewackie i Kółko orkiestr} 
rzniętej i dętej. Występowały z powodzeniem przy uroczy 
stościach, wieczorkach i zabawach. Za staraniem przyja 
niół młodzeży stanął lokal dla Stowarzyszeń katolickich 
wobec czego Stowarzyszenie, które tułać się musiało po 
obcych progach, znalazło przytułek. Poświęcenie lokalu od 
było się dnia 5 października z. r. Połączone było z uroczy- 
storn zgromadzeniem i podniosłą wieczornicą. Uroczystość 
ta zapisała się nam głęboko w pamięci. Dnia 7 grudnia z. r 
odwiedził nasze Stowarzyszenie generalny sekretarz X 
Leop. Biłko. który wydał pochlebną ocenę naszej prac} 
j' podał wskazówki na przyszłość. Stowarzyszenie przeć ho 
dziło niemałe trudności wr roku ubiegłym, bo partya soi 
dem. wypowiedziała nam walkę na śmieje i życie. Dos zł
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do teg-o, że rozlepiono we fabrykach ogłoszenia, zabrania- 
ią< o pracowania we fabrykach należącym do Stowarzy-• F i  l  , i  • *  k i «

szi-nia młodzieży katol. Aleśmy sie nie dali nastraszyć i ich
• « 7 . V V

zakusy rozbiły się o nieustraszoną postawę S towarzysze- 
i iia. — Po sprawozdaniu przewodniczącego zdawali ze 
swych czynności sprawę: sekretarz, bibliotekarz, kasy er, 
Komisya rewizyjna. Członków czynnych liczy Stowarz. 60, 
w tem dwie'trzecio to chłopcy ponad 18 lat wieku. Człon- 

* kami są, przeważnie robotnic y. Stan kasy netto przedsta
wia się wr wysokości 59 K. Wszystkie dochody przezna
czano u i nowTo zbudowaną salę. Biblioteka liczy książek 
250. Poczytnośe była wielka. Po dokonaniu wyborów 
i wysłuchaniu wniosków' i życzeń wyrażono X. Opiekunowit7 •/ «/ i
serdeczną podziękę za niestrudzoną działalność i pracę nad 
rozbudzeniem życ a w Stowarzyszeniu i zakończono ze-

*/  Ł

branie odśpiewaniem hymnu naród. „Boże coś Polskę4*.
W dalszej pracy szczęść nam Boże!t l  U.  v

Stanisław Haczek, sekretarz. Teofil Fołta, prezes.
Dziedzice.

Stowarzyszeniu młodzieży polskiej ubył! już w tym 
roku drugi członek, którego śmierć zabrała po długiej 
a c ężkiej chorobie. Był nim ś. p. Wiktor Jurczyk, mający 
19 lat, a do Stowarzyszenia młodzieży należał od 1918 r. 
Pogrzeb jego odbył się w niedzielę 25 kwietnia b. r. przy 
udziale 38 członków i dużo łudzi. Stowarzyszenie brało 
udział ze sztandarem, a Ks. Opiekun Herman szedł z orsza
kiem pogrzeb o w em śpewając razem z chórem Kongr. Ma
ry a ńs ki ej psalm 50. W kościele odprawił modły przy zmar
łym, a na cmentarzu w dłuższem przemówieniu nad otwartą 
mogiłą mówił, że właśnie ten młodzieniec' powinien być 
przykładem dla wszystkich młodz eńców, należących do 
Stowarzyszę iia młodzieży. Spełniał swoje obowiązki nale
życie, a pr.zedewszystkiem o Bogu pamiętał, dowód tego, 
że kilka razy przed śmiercią swoją przyjął Pana Jezusa 
i (pojednany z Bogiem, poszedł po w .eezną nagrodę. 
W końcu odśpiewał chór pieśń pożegnalną „Dzień osta
teczny44. Wszystkim uczestnikom Stowarzyszeni ślą ser
deczne „Bóg zapłać44. Franciszek Krzus, prezes.

Tarnów.
Szanowna Redakcyo!

Po raz pierwszy odzywamy się w „Młodzieży Polskiej4* 
my, najmłodsi z Tarnowa. U nas Zw’ązok katolickiej mło
dzieży rozwija się dość dobrze, bo nawet jest podzielony 
na trzy Stowarzyszenia; do pierwszego należą starsi 
chłopcy (przeważnie robotnicy ,do drugiego należą czela
dnicy i terminatorzy , a do trzeć-ej klasy to należymy my 
najmłodsi. U nas w Tarnowie zawiązało się Towarzystwo 
Przyjaciół młodzieży pod kierownictwem p. Kempfa i za 
jego to staraniem dnia 25 kw etnia b. r. o godz. 4 po pcł. 
odbyła się w sali Stow. „Gwiazdy44 wielka uroczystość, bo 
wszyscy druhowie dzielili się staropolskim zwyczajem wiel
kanocnym jajkiem śweęconem. Uroczystość tę poprzedził 
przemową X. prof. Kalieiński, następnie poświęcił jajka; 
potom prezesi w imieniu wszystkich druhów dzielił? się 
z Księżmi Patronami ,i innemi; potem była herbata i różne 
przekąski. Następnie odbył się wieczorek; najpierw druh 
Mitera zo starszych druhów deklamował piękny wiersz p. t. 
List z Sybiru; odegrano dwa obrazki sceniczne* z życia Le
gionów w Księstwie Warszawski(un. Tę piękną uroczystość 
zakończono śpiewem „Boże coś Polskę44 i „Nie rzucim 
ziemi44.

Ale nie tylko my mieli ucztę co do ciała, ale i co do 
duszy, 1)0 d.ria 13 maja b. r. rozpoczęły się nam Rekołekcye 
święte, po których Kem unii św. udzielił nam wszystkim 
Najprzewielebniejszy Ks. Biskup Leoin Wałęga, a następnie 
druhowie, którzy nie byli do bierzmowan a, przystąpili do 
tego Sakramentu dnia 17 maja b. r.

Kończąc, pozdrawiamy Szanowną Redakeyę i wszyst
kich druhów* w .(alej Polsce* i na Śląsku Cieszyńskim 
i wszystkich tych, do których ta piękna gazetka „Młodz eż 
Polska44 zawita.

Prezes: P. Bajor. Sekretarz: Adam Kluza,

Co słychać w Polsce?
Zwycięstwa nad bolszewikami.

Dnia 25 kwietnia b. r. wojska polskie rozpoczęły 
wielką oh nzywę. Bolszewicy, pomimo że nagromadzili 
wiele wojska, nie megii wytrzymać strasznego napom na
szych żołnierzy. W' przeciągu kilku dni wojska polskie po
sunęły się w głąb Ukrainy, diriia 7 maja wieczorem wkro
czyły do Kijowa. W rozmachu 'wojska nasze poszły za 
Dniepr i umocniły się po lewym jego brzegu. Sam Naczel
nik Państwa Józef Piłmidzki korowa i tą zwycięską ofen- 
zywą. Cały świat patrzy dziś z podziwem na zwycięstwa 
polskie. Dwadzieścia tysięcy jeńców-, 120 dział, 418 karabi
nów maszynowych, 4 pociągi pancerne, setki lokomotyw, 
tysiące wagonów' kolejowych, olbrzymie składy amumicyi 
i żyw/uości przypadły naszym wojskom jako zdobycz. Dwu
nasta armia bolszewicka, złożona z najlepszych żołnierzy, 
przestała istnieć. Rozbite dywizyę uciekają wr popłochu, 
a nasza armia ściga ich uporczywie.
I# Bolszewicy, chcąc się pomścić za lanie, jakie dostali 
na Ukra nie, podjęli ofenzywę nad Dźwiną i Berezyną. 
Zgromadzili tam ogromne wojska, tak, że się zdawało, że 
s lie wytrzymamy. Przyszły jednak posiłki, a bolszewickie 
ataki zincwu się łamią w ogniiu ąaszych armat i karabinów 
maszynowych.

Groźne położen e w Cieszyńskiemu
Na Śląsku Cieszy liskiem od kilku miesięcy smutne pa

nują stosunki. Bandy czeskie nieustannie napadają na 
domy polskie, na pociągi, w których jadą Polacy, krzywdzą 
robotników polskich i wyrzucają ich z roboty. Komisya 
koalicyjna, która ma pilnować porządku i sprawiedliwości, 
pozwalała na wszystko. Polacy śląscy nie mogli już dłużej 
cierpieć i chwycili się obrony. Powiedzieli sobie: dość
tego, nie pozwolimy się dalej bić, rar.fić, zabijać. Na gwałty 
zaczęli gwałtem odpowiadać. Doszło do starć, które po obu 
stronach pociągnęły za sobą straty. Komisya koalicyjna 
w odpowiedzi na to wprowadziła sądy wojenne. Ale cóż, 
kiedy te sądy wojenne przeciwko Polakom są skierowane, 
bo wojska koalicyjne nigdy nie aresztują Czechów, tylko 
broniących się Polaków. Wskutek tego* u:\a Śląsku rośne 
rozgoryczenie, a położenie staje się coraz groźniejsze. Ślą
zacy domagają się wkroczenia wojsk polskich, bo one tylko 
mogą zaprowadzić porządek.

KRONIKA.
Z Tarnowa donoszą nam: „Towarzystwo Przyjaciół 

Młodzieży*4 w Tarnowie- pod hasłem zjednoczenia wszyst
kich stowarzyszeń młodzieży katolickiej — urządziło w lo
kalu „Gwiazdy44 dnia 25 kwietnia b. r. „Święcone44. •

Licznie zebrała się młodzież związkowa — terminato
rzy — i młodzież opuszczona, ale dziś już nie opuszczona — 
lecz związana w stowarzyszeniu młodzieży: polskiej kato
lickiej. Po serdecznem przemów‘en in ks. K a łacińskiego, p» 
Kaempfa, p. Niwińskiej streszczającem się w zachęcie do 
biatmej zgody, pracy w stowarzyszeniach katolickich,
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pracy nad wyrobieniem w las niem, deklamowali chłopcy 
kilka monologów i odegrali sztuczkę w dwóełi aktach.

Nastrój wśród zabranych był poważmy i nader ser
deczny. Przy stolo przemówił ks. Chrobak. W imieniu 
Związków młodzieży podziękował 'Obecnym prezes J. Ha- 
obuła, (przedewszystkiom p. Kacmpfowej, pip. Macbal.skim 
i p. Niwińskiej za podjęte trudy około „święconego", i pre
zesowi „Towarzystwa Przyj. Młodzieży" p. Kaemptbwi za 
przeprowadzenie rzuconej myśli, zapewniając, że chłopcy 
nie zawiodą (pokładanych nadziei, lecz w imię haseł chrzę
ści jańsko-narod owy cli działać będą.

/  •

Odśpiewaniem „Roty" i pieśni „Boże cos Polskę” za
kończono „święcone”. Hachuta Józef.

W esoły kącik.
Do miski pierwszy.

— Jak się nazywasz, mój mały?
— A dyć, jak mój ojc:ec.
—- A twój ojciec jak?
— A dyć jak ja.
— Ale* jakże cię wołają, naiprzykład do* miski?
— Mnie do miski wołać nie trzeba, zawdy pierwszy 

jestem. -

Tanie palto.

Andrus do spotkanego kolegi: — Antek, ile cię też 
kosztuje to galante palito?

Tylko dwa mTsiące kozy.

Wielka awantura.

Żydeks Panie żandafm, ja zrobiał wielkie awanturę. 
Żandarm: To pójdziesz do kozy; a cóżeś zrobił? 
Żydek: Ja  dostałem po pisku i uezekniułem.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 5-go.

i
t i t >

i.
Garbacz z Ujanowic. 

Tl.
1„ I  .

III.
Dzwon.

Dobre rozwiązanie nadesłali: S. Żołnowsk.i z Sośniezan, 
J. Pybezyński z Wilamowic, J. Zuziak z Żywca, F. Heller, 
F. Gielafa, A. Heller, J. Madzia i H. Fox z Brennej, W. 
Gołąb zc Strześzyc, W. Dudek z Nowego Sącza, S. Kowal
ski z Bobowej, S. Kruczyński z Żywca, J. Reizer z Handz
lówki, E. Gawlikowski z Koprzywnicy, S. Wal osek z Jo
dlówki, J. Uryga z Nowego Sącza i Karol Sabath z Brono ej.

Nagrodę wylosowali: J. Zuziak z Żywca, J. Reizer 
z Handzlówki i J. Uryga z Nowego Sącza.

Z A G A D K I .
T.

Pewna pani ma dwoje .dzieci:
Córeczka ciemna, a synek świeci 
Co to jest?

(Nadesłał S. Kowalski z Bobowej).

II.
Jestem narzędziem ze stali zrobionem,
Dla ludzi mzonyeb wprost nieoeenionem;
Lecz nie tylko Uczeni mną s ię  posługują,
Ale i uczący się ciężko mną pracują.

(Nadesłał Stefan Żołnowski z Sośniczao).

III.
t

Sz dołożysz — służy do noszenia.
T przyczepisz — służy do łowienia,
N dołożysz — zwierz domowy duży.
C przyczepisz — do przykrycia służy.
S znów przydasz -— ptak, co śpiewa w lesie. 

Rozwiązan e należy nadsyłać do dnia 25 czerwca b. r. 
Na nagrodę przenączamy piękny obraz: Tadeusz

Koś< iuszko. '

S K Ł A D K I .
Na fundusz prasowy „Młodzieży Polskej": Ks. Stani

sław Kucharczyk z Podgórza 200 K; Ks. Józef Połoński 
z Andrychowa 32 K; P. Józef Żurowski z Krakowa 29 K; 
Józef Hareźlak z Międzybrodzia lipnickiego 3 K; J. Krzak 
2 K; Ks. Ludwik Koniówka 20 K.

NEKROLOGIA.
f  Wilhelm Mola, członek Stowarzyszenia Młodzieży 

polskiej w Dziedzicach, zmarł dnia 17 lutego b. r.
f  Wiktor Jurczyk, członek Stowarzyszenia w* Dziedzi

cach, zmarł po długiej i ciężkiej chorob ę dnia 23 kwietnia 
1920 r.

f  Rudolf Leśniowski, członek katol. Stowarzyszenia 
Młodzieży męskiej w Ciocinie, zaopatrzony św. Sakramen
tami, zmarł dnia 10 marca 1920 r.

V RUCH ROBOTNICZY"
-------------------  m i e s i ę c z n i k  ----------------------

pismo „Polskich Związków zawodowych chrześoijańskfch robotników,
% •

wychodzi na każdą pierwszą niedzielę miesiąca. 
P renum erata roczna 20 Mrk. Egz. pojedynczy 2 Mrk.

Adres Redakeyi: KRAKÓW, plac Maryacki L. 2.

„ROBOTNIK POLSKU
Pismo poświęcone sprawom chrześcijańskiego ludu

pracującego.
Wychodzi na każdą niedziele. Powinno się znaleźć w ręku 
każdego robotnika, zajętego w .przemyśle, handlu, czy na 
roli. — Prenumerata roczna 80 mk., półroczna 40 mk.,

kwartalna 20 mk.
Adres Redakeyi: Kraków, plac Maryacki L. 2.

Na żądanie wysyła się numery okazowe.

MUZYKA I ŚPIEW
nowe pismo, wychodzi od 1 stycznia 1920 r. w Krakowie. 
Poleca się to pismo Kółkom śpiewackim przy Stowarzy

szeniach.
Do pisma dołącza się rocznie 12 dodatków nutowych.

Prenumerata roczna 30 Mk.
Redakcya: Kraków^ ul. św. Tomasza L* 35.

Drukarnia „Głosu Narodu"4 w  Krakowie*


